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A d r es  R e d a k c j i  i A d m in is tr a e y i: 
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

T e le f o n  N r . 3 9 6 .

*f«seł)rie listy i przesyłki pieniężne należy a dreso­
wać do Redakeyi lnb Administraeyi „Naprzodu*, 

Kraków. Bracka 15.

fjod akcya rękopisów nie zwraca, korespondei.- 
oyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje,

I i n §
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

f e t

N u m er  p o jed y n czy  8  h a le r z y .  
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4  h a lerze '

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano

Do nabycia w Administraeyi, ul. Bracka I. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

■ W Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 bał., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
siiesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się z& 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytości należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 21 kw ietnia.

Go to może mandat...
In teresującą rzeczą je s t obecnie w Galicyi 

czytanie ’ polemiki między „ N o w e m  S ł o ­
w e m  p o 1 s k i e m “ a „ K u r y e r e m  l w o w ­
s k i m "  na  tem at stosunku dem okratów  do 
ludowców. Zaczęła się na ostre walka piór 
od czasu, gdy naprzeciwko siebie stanęli jako 
kandydar' o m andat lwowski do parlam entu  
pp. S t a  p i ń s k i  i R u t o w s k i .

Spokojnie patrzącem u z boku na to bojo­
w anie dwóch dzienników rzuca się od razu 
W oczy fak t, że bez konfliktu na gruncie 
lwowskim ani „K uryer", ani „Słow o" nie 
napadałyby wcale na  siebie. Położenie so- 
cyalne obu stronnictw  nie wyzywa ich wcale 
do tak zaciętej walki, bo przecież ludowcy 
wiedzieli od daw na bardzo dobrze, kto jest 
p. R utow ski i Lewicki, a jednak  zawierali 
z nim i sojusze przed nie tak dawnym i 
czasy.

R edaktorzy zaś „Słowa" wiedzą dobrze i 
często z tem  się słyszeć dawali, że ich „de- 
tookracya" możliwa je s t w  kraju  dopiero w 
ścisłym związku z ruchem  ludowym  na w si; 
inaczej stanie się kliką, zaw isłą od łaski pro- 
p inatorów , kahalników  i starostów .

W  spokojniejszych czasach p. R u t o w s k i  
(albo up. gjiyby już m jgł m andat) nie m iałby 
nic przeciwko' Kafidfydatffrże p. S t a p i ń s k i e -  
g o . Dowodem tego, że „ S ł o w o "  popierało 
daleko czerwieiiszą i zasadniczą kandydatu ­
rę — s o c y a 1 i s t y, i to  także nie tak d a ­
wno...

Przed rokiem  zaś popierali ludowcy kan­
dydatu rę  kolegi i przyjaciela p. Rutowskiego, 
tj. p. R o m  a n  o w i c z a, gdy kandydow ał do 
parlam entu . P . Rom anow icz zaś nigdy nie 
był ludow cem , lecz owym dem okratą, który 
obiecywał, że się na jo tę  już zmienić nie m o­
że, że go takim  sam ym  „do grobu zaniosą".

Zaznaczamy więc, że tylko nieszczęsny m a n ­
dat, nie mogący być przepołow iony na dwoje, 
Pobudził obie strony do tak ostrego zwalcza­
nia się wzajemnego.

W  polemice tej dwie niew łaściw ie uderza­
ją  cechy. N ajpierw  w ystępy p. S t u d n i c k i e  
g o , który z program u w yodrębnienia Galicyi 
robi już dzisiaj kam ień probierczy polityków

w Galicyi. P ostu la t ten  nie je s t ani tak za- 
i sadniczym , ani tak aktualnym , żeby około 
j niego w łaśnie ludzie i stronnictw a m u s i a ł y  
| się grupow ać. W yprow adzanie go na  p i e r  w- 
j s z y  plan je s t zwiększaniem chaosu galicyj- 
j skiego i dla ludowców czernś na razie zu- 
J  pełnie zbytecznem, poniew aż m ają oni teraz 
‘ znacznie ważniejsze i bardziej piekące zada­
nia, jak  walkę o r  e f  o r m ę w y  b o r  c z ą, u- 
sunięcie szlacheckich rządów  i zniszczenie kle- 
rykalnej niewoli. Setki sp raw  m ożnaby przy­
toczyć ważniejszych d z i s i a j ,  niż w yodrę­
bnienie Galicyi w pom yśle p. Studnickiego !...

Drugą niewłaściwością, a raczej n i e p r z y -  
j z w o i t o ś c i ą  jest zachow anie się organu p. 
i R u t o w s k i  e g o  wobec ludowców. A petyt 
I na m andat zaślepił p. Rutowskiego tak da­
lece, że zapom ina o całej historyi la t pięciu, 
odkąd wogóle poza Kołem polskiem stoją 
grupy posłów  polskich. Zapom ina, że on to 
pom agał „paskudzić" (wyraz „S łow a") Koło 
polskie, jak  tylko mógł, tylko, że czynił to 
potajem nie i bez godności, a drudzy kryty­
kowali publicznie, biorąc na  siebie m oralną 
odpowiedzialność za swoje słowa.

Wogóle b r a k  o s o b i s t e j  g o d n o ś c i  ce­
chuje skandalicznie tę grupkę ludzi. Za m an ­
dat gotowi jsć w  żebry do m etres „wysoko 
p ó lo ż o b y c B o só b ... Za m andat gotowi łasić 
się kóns:-j|vatystom  i napadać na jedyną o- 
porę swojgo stronnictw a, na dem okratyczną 
o r g a n i z a c j ę u  wiejskiego. Za m andat z łą ­
czą się z kahalnikam i i z e  z b r u k a n y m  
s z a n t a ż y s t ą  d r e m  B y  k ie ru j} .  p. p r z e ­
c i w k o  k a n d y d a t u r z e  B o j k i ! . . .

To je s t p r y w a t a ,  z której R utow scy u- 
tworzyli system , k tórą zabili wszelki ruch o- 
pozycyjny w  m iastach i k tóra m u s i  dop ro ­
wadzić do zgnicia całego stronnictw a, jeżeli 
ono nie zrozum ie tej gry niegodnej i zsoli- 
daryzuje się z R utow skim i!

Zapowiedź strejku farroiioeutów iwowskicli
Lwów, 20 kwietnia.

Farm aceuci od 20 la t toczą walkę o po 
lepszenie swej doli: o lepszą płacę, skrócenie 
czasu pracy, o zabezpieczenie na starość i wy­
padek niezdolności do pracy, o zniesienie dzi­
siejszego system u koncesyjnego, który stan o ­
wiąc rodzaj m onopolu uniemożliwiającego 
ogółowi m agistrów  wykonyw anie przem ysłu

aptekarskiego, skazuje ich na dożywotnie nie- 
w o/jretw o. Celem usunięcia raz na  zawsze 
tych nadużyć, jakie obecnie dokonyw a się z 
kojicesyami, a które omówił obszernie tow. 
Daszyński w jednej z swych interpelacyj, far­
maceuci austryaccy podjęli energiczną akcye, 
działając w porozum ieniu z kolegami wszyst­
kich krajów  koronnych.

W  pierwszym rzędzie walczących o reform ę 
ap tekarstw a stoją farm aceuci wiedeńscy, k tó ­
rzy dali hasło do ruchu  ogólno-austryackiego. 
Spraw a ta była już kilkakrotnie przedm io­
tem  poufnych obrad  farm aceutów  lwowskich.

O statn ie decydujące poufne zebranie obra­
dow ało wczoraj wieczorem w  sali T ow arzy­
stw a aptekarskiego, gdzie zebrało się 48 s ta r­
szych i młodszych m agistrów  i asystentów , 
celem powzięcia decyzyi w spraw ie wniosków' 
zapadłych w  W iedniu , na ostatn iem  zgrom a­
dzeniu Związku austryackich tow arzystw  far­
m aceutów.

Mag. H a u s b e r g e r  odczytał kom unikat 
Związkfff który celem osiągnięcia swoich żą­
dań  uchw alił:

Zwoływać w alne zgrom adzenia farm aceu­
tów , wysyłać m asow e deputacye do rządu
i parlam entu , w ybrać kom itet w ykonaw ­
czy, który m a kierow ać akcyą, urządzić ew en­
tualnie strejk. W  tym  celu dom agają się fa r­
maceuci wiedeńscy już teraz zobowiązania 
się ogółu farm aceutów , że w strzym ają wszel­
ki przypływ  kondycyonujących i natychm iast 
przystąpią wszędzie do założenia funduszu 
s Lejkowego.

N:ry powyższym kom unikatem  i nad poło­
żeniem farm aceutów  toczyła się dłuższa dy- 
skusya, podczas której m ag. M a r k o w i c z  
wskazał na rażące wypadki nadużycia z kon- 
cesyami aptekarskiem i w Skolem i w  Stryju.

Po przem ów ieniach całego szeregu m ów ­
ców, tak  z pomiędzy m agistrów , jak  i asy­
stentów , którzy krytykowali ostro dzisiejszy 
system koncesyjny i omawiali potrzebę soli 
darności z farm aceutam i wiedeńskimi, uchw a­
lono jednogłośnie następującą rezolucyę :

„Farm aceuci lwowscy solidaryzują się z u- 
chw ałam i kolegów wiedeńskich i przyrzekają, 
że przez cały czas bezrobocia nie przyjm ą 
posady w W iedniu, choćby pod najlepszym i 
w arunkam i. Zgromadzeni dom agają się od 
rządu, aby w pierwszym  rzędzie zabezpie­
czono ich na starość, jakoteż ich wdowy i

sieroty, rów norzędnie z urzędnikam i państw o­
wymi (a więc najm niejsza kw ota 2.400 K). 
Zgrom adzeni zobowiązują się także w  razie 
potrzeby iść ręka w  rękę z kolegami w iedeń­
skimi i jak  jeden  mąż s t a n ą ć  e w e n t u a l ­
n i e  d o  s r e j k u " .

Po w ybraniu  komisyi, k tóra  kierować ma 
dalszą akcyą i w skład której weszli pp. 
Markowicz, H ausberg, Wilczyk, Mańkowski, 
L. Menkes i R eitm an, zam knięto zgrom adze- 
nie o godz. 1 w nocy .__________________

Eucii rewolucyjny w Eosyi.
R e w o lu c y o n iśc i w  w o jsk u .

W  rosyjskim  ruchu  rew olucyjnym  bierze 
zawsze udział cały szereg ludzi z e  s f e r  
w o j s k o w y c h .  Począwszy od głośnego sp i­
sku dekabrystów  w r. 1825 aż do dzisiej­
szego dnia oficerowie rosyjscy staw ali w sze­
regach bojowników o wolność. W  latach 
siedm dziesiątych udział oficerów w  ruchu  był 
szczególnie zn aczn y m ; kiedy zaś w  latach 
dziewięćdziesiątych zapanow ała cisza w  rew o­
lucyjnym  ruchu , zdaw ało się, że usta ły  wszel­
kie stosunki między oficeram i a. rew olucyjną 
Rosyą. Obecnie zaś, jak  dowodzą ostatn ie 
wypadki, nastąp iło  znow u zbliżenie się obu 
stron . O nastro ju  w śród oficerów gw ardyj- 
skiego pu łku  kozaków, którzy stanowczo 
wzbraniali się w ystępow ać ze swym pułkiem  
przeciw  dem onstran tom  i zmusili rząd do 
tego, że zaprzestał używać tego pu łku  do 
tłum ienia dem onstracyj, donosiliśm y n ieda­
wno w telegraficznej depeszy. W edług n a j­
nowszych inform acyj, zaczerpniętych z w ia­
rygodnych źródeł, o f i c e r o w i e  s i e m L e ­
li o w s k i e g o  p u ł k u  g w a r d y j s k i e g o  
również otw arcie wyrazili niechęć i niezado­
wolenie z pow odu używ ania tego pu łku  d o 
m a s a k r o w a n i a  b e z b r o n n y c h  l u d z i .  
Jak donosi zaś kom itet rew olucyjno-socyali- 
stycznej partyi w Kijowie, o f i c e r o w i e  k i ­
j o w s k i e g o  g a r n i z o n u ,  przyłączając się 
do tego p ro testu , -wystosowali do kom endan­
ta  kijowskiego okręgu wojskowego prośbę o 
zwolnienie ich od obowiązku spełniania f u n -  
k c y j  p o l i c y j n y c h  przy ulicznych m ani- 
festacyach, gdyż podobne praktyki d e m o ­
r a l i z u j ą  garnizon.

W  S e b a s t o p o l u  odkryto w śród m ary ­
narzy floty w ojennej zorganizow aną p ro p a­
gandę rew olucyjną.

Tow arzysze i Towarzyszki! Pam iętajcie o uroczystości 1. M aja!
J. K . H u y s m a n s .

Ul imię moralności.
6) ~

Przyzwyczaił się już do zmroku, p an u ją ­
cego w pokoju i zaczynał rozróżniać meble. 
Nad biurkiem  w isiała fotografia T hiersa, taka 
sam a jak w jadaln i p an a  Lam bois’a : wido­
cznie ten  mąż stanu  był szczególnym prze­
dm iotem  czci w rodzinie. Na lewo od biurka 
stało  nieposłane łóżko z pogniecionem i po ­
duszkami, na  praw o kominek, a na nim  pełno 
flaszek od le k a rs tw ; w tyle m ała  kanapka, 
Pokryta rypsem , niegdyś niebieskim , dziś od 
kurzu i słońca wyrudziałym .

Dziewczyna usiad ła  na  tej kanapce. Nie­
cierpliwiło notaryusza, iż m iał kogoś za ple­
cami, zwrócił się więc do niej z prośbą, aby

jego pow odu nie przeryw ała sobie czyn­
ności dom owych, żeby była  z u p e ł n i e  j a k  
U s i e b i e ,  K ładł nacisk n a  to  w yrażenie, 
Przygotowując sobie w stępne kroki. Ale ona, 
2daw ało się, iż nie rozum ie znaczenia tych 
sta w ; siedziała dalej milcząca i pa trza ła  u- 
Porczywie na  kominek, ozdobiony flaszkami.

—  T am  do dyabła! — m yślał Le P o n ­
sart — spry tna  b e s ty a ! Boi się złapać.

Odwrócił się do niej tyłem . T en początek 
jAczął go denerw ow ać. Przypuszczał, że ko- 
. tata działa z rozm ysłem , że będzie m usiał 
'ta  naprzód na ślepo, atakow ać na  los 
taczęścia.

— Czyżby m iała testam en t w  ręku ? — 
rozmyślał oblany potem .
. N iepokoiła go i drażniła pow ierzchow ność 
kobiety. N iepodobna wyczytać coś n a  tej

tw a rz y : w yglądała na  przerażoną i niem ą, 
a jej żółtaw e oczy, tyle cli walone przez Lam  
bois’a, były bez w yrazu, bez blasku. Odro­
bina życzliwości, jaką w  nim  obudził dobrze 
straw iony obiad, znikła zupełnie.

— To jakiś sm oluch !... Dobrze zbudow ana, 
ale raczej szczupła; ubrana w szary flane­
lowy kaftan, w niebieski fartuch, w ełniane 
pończochy i podarte pantofle...

Pobłażliwość, jaką  uczuw ał dla w yobra­
żonej przez siebie ładnej, tłuściutkiej dzie­
wczyny z dołeczkami na buzi, obutej w jedw a­
bne pończochy i atłasow e pantofelki, pachnącej 
świeżością i delikatnym  pudrem , —  zam ie­
niła  się w obojętność, a naw et pogardę. 
„Boże drogi, — pom yślał, — jakiż ten  Julek 
był m ło d y !“ Nagle przypom niało m u się 
jej zapowiedziane m acierzyństw o. W łożył 
okulary, które, jako stary  umizgus schował, 
sądząc, że zastanie tłustą, elegancką dziew­
czynę i szybko się odwrócił.

— „Nie, nie sk łam ała w liście!"
K obieta pa trzy ła  na  niego zdziwiona tem

badaniem .
— Czy m a pani jaki kon trak t?  — przer­

w ał Le P o n sa rt milczenie.
— K on trak t?
— No, tak, czy Julian zaw arł z gospo­

darzem  um ow ę, k tóra  pod pew nym i w aru n ­
kam i przyznaje m u praw o korzystania z m ie­
szkania przez trzy, sześć lub dziewięć ła t?

— Nie, proszę pana, nic o tem  nie wiem.
—  Tem  lepiej.
Znów  się od niej odwrócił i pogrążył się 

w papierach. Spraw dzał szybko listy, ale
wszystkie okazały się nieważne, w  żadnym  
nie było wzm ianki o tej kobieciś, której nie­

znaną przeszłość p ragnął odcyfrować. W yno­
tował sobie tylko adresy tych, co te  listy n a ­
pisali, aby , ich się poradzić w razie potrzeby. 
Obejrzał wreszcie zwitek rachunków  zap ła­
conych, zw iązanych oddzielnie i w łożył go 
do kieszeni. Nie znalazł więc żadnego p ap ie ­
ru, któryby m u w skazał ostatn ią wolę nie­
boszczyka. Ale kto wie, czy ta  kobieta nie 
zabrała sam a testam entu , czy go nie pokaże 
w odpowiedniej chw ili? Siedział jak  na  szpil­
kach, oburzony na w nuka i na  jego kochan­
kę. Postanow ił wyjść z niepewności, która 
m u opóźniała w ykonanie planu, ale w ahał 
się szorstko postaw ić p y ta n ie : ba ł się odkryć 
słabą stronę swego ataku, wyznać sw ą oba­
wę i tym  sposobem  naprow adzić kobietę na 
drogę, o której może nie m yślała poważnie.

— Nie, to byłoby w  każdym razie n ie­
praw dopodobne ! — szepnął, odpow iadając 
sam em u sobie, aż w końcu zdecydow ał się.

— Pow iedz-no, moje dziecko, — zaczął 
(ten ton  ojcowski zdziwił Zofię, a jednocze­
śnie zmroziło ją  ponure wejrzenie n o ta ry u ­
sza), — czy jesteś zupełnie pew ną, że nasz 
biedny chłopiec nie zostaw ił innych pap ie­
rów  ? P raw dę mówiąc, m ocno mię dziwi, że 
nie znajduję ani wiersza, ani jednego słow a 
o jego przyjaciołach. Zwykle człowiek z ser­
cem, —  a  przecież kochany Julek m iał go 
dosyć, — przeznacza jakiś upom inek, fraszkę, 
cośkolwiek, —  nożyk, lub koszyczek, jakąś 
drobną pam iątkę osobom, które go kochały. 
Jakże się to  stało , że m ając dość czasu dla 
w ydania rozporządzeń, Julian um arł tak  — 
egoistycznie, nie m yśląc o innych?

Bacznie patrzył na dziewczynę i spostrzegł, 
że oczy jej zaszły łzami.

— Przecież niepodobna, aby o panience,

któraś go pielęgnow ała z takiem  pośw ięce­
niem , zupełnie zapom niał?

W ypow iedziat to niem al z oburzeniem .
„Tem  gorzej, — m yślał, — staw iam  wszy­

stko na  jedną k a r tę ! Rozczuli się i wyzna 
resztę, gdy ją  przycisnę".

I odw rócił teraz taktykę, postaw ił pytanie 
w prost, chociaż już łagodniej, bo praw ie był 
pew ien, że dziewczyna nie m a żadnego te ­
stam entu , a zm artw ienie jej przypisyw ał ża­
lowi, że nic nie dostała.

— Nie, proszę pana, Julian  pam iętał o 
m nie. Gdy był bardzo chory, chciał mi coś 
zapisać, abym  się urządziła, ale um arł i n ie 
zdążył.

—  M łodość jest tak  n ie ro z tro p n ą! — w y­
głosił Le P o n sart pow ażnie i zam ilkł, ukry­
w ając wielką radość. Spadł m u z piersi 
ogrom ny c ię ż a r; teraz zrobi, co zechce.

— Dostaniesz figę! — pom yślał.
W stał, przeszedł się po pokoju  wzdłuż 

i wszerz, z m iną zak łopotaną i spoglądał 
ukradkiem  na Zofię, k tó ra  siedziała n ie ru ­
chom a, m nąc chustkę w ręku.

— „Doprawdy, brak ło  w yrafinow ania m o­
jem u w nukow i! Toż to  zupełnie wiejska 
dziew ka! “

P atrzy ł na  ręce jej grube, pokłute od szy­
cia, z paznogciam i połam anem i od sprzątan ia  
i gotow ania,

— „Źle u b ran a , ani za grosz szyku!"
Okoliczność ta  bezwiednie pogorszała w  je ­

go oczach spraw ę dziewczyny. N iedbale ucze­
sane, spadające na tw arz włosy, obudziły 
w nim  szorstkość.

(C iąg dalszy  nastąp i).
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Żandarm erya od dłuższego czasu chw ytała 
się wszelkich środków, aby w paść n a  trop  
głów nych krzewicieli tej propagandy. M ary­
narze czytywali chciwie Tołsto ja „List do 
feldw ebła“ i inne zakazane b roszu ry ; żan­
darm i, dowiedziawszy się o tem , om al ze skóry 
nie wyskoczyli z wściekłości. Poczęto p ro w a­
dzić śledztwo w e wszystkich koszarach i na 
okrętach, u  żołnierzy przeprow adzano co­
dziennie ścisłą osobistą rew izyę —  wszystko 
napróżno.

Dopiero przypadkiem  w s z t a b o  w e j  k a n -  
c e l a r y i  przyłapano jednego z pisarzy szta- 
b o w y c h p r z y  d r u k o w a n i u  r e w o l u c y j ­
n e j  p r o k l a m a c y i .  N atychm iast p rzedsię­
wzięto surow ą rewizyę w lokalu sztabu i zna­
leziono m asę rew olucyjnych broszur i odezw; 
poszlaki, jakie tu  znaleziono, naprow adziły  
żandarm ów  na inne schow ki: m ianowicie n a  
o k r ę c i e  w o j e n n y m  w oficerskiej kance- 
laryi znaleźli również wielkie zapasy zakaza­
nych pism . W  spraw ę tę jest zamieszanych 
kilku oficerów.

Jak  donosi petersburska organizacya socya 
listyczna, w  dem onstracyi z dnia 16 m arca 
pod katolickim kościołem  b ra ł udział pewien 
oficer; stw ierdzają to  naoczni świadkowie, 
którzy widzieli, jak  policyanci bili tego oficera 
i poprowadzili go do więzienia.

B u n t y  c h ło p s k ie .
W  powiecie b o r o w s k i m ,  w guberni w o- 

roneskiej, w ybuchł b u n t  c h ł o p s k i .  K i l k a  
t y s i ę c y  c h ł o p ó w  n a ta rło  na  oddział pie - 
choty i zm usiło go do ucieczki. Z C harkow a w y­
słano przeciw  chłopom  k a w a l e r y ę .

W  dwóch pow iatach połtaw skiej guberni 
w ybuchły również r e w o l t y  c h ł o p ó w  i 
r o b o t n i k ó w .  P ierw szym  objaw em  rozru­
chów było o b i c i e  p o l i c y i  i u r z ę d n i ­
k ó w .

Gdy dziennik „Pridneprow skij Kraj “ doniósł 
o tych zaburzeniach, zawieszono go na 8 
miesięcy.

Listy z kraju.
Przem yśl, 18 kwietnia.

S ie d m  b o le ś c i  p r o p in a t o r ó w . — C h a im  
W o lf , h r . S z e l i s k i  i  r a d a  m ie j s k a .  — K t o  
ło ż y  n a  w y d a t k i  m ia s t a ?  — R o b o t n ic y  a  ic l i  

p r a w a  w  g m in ie .

Przed kilkunastu laty  trzech przybłędów z ja ­
kiejś dziury małomiasteczkowej w ydzierżaw iło  
przem yską propinaeyę. Trójka ta: Chaim W olf, 
Kalman Freidenheim  i Saul H erzig, obejmując 
propinaeyę, z  góry w iedziała, że interes pójdzie 
dobrze. Um ieli też propinatorzy przez kilkana­
ście lat w yzyskać sw ą pozycyę. D ziś są panami, 
do których, jak  mówi ludowe przysłow ie: „bez 
patyka nie przystępuj". Przez kilkanaście la t  
układali sobie dowolnie ceny wódki i piw a, m ie­
szkańcy przem yscy płacili, a sfery miarodajne 
przez palce patrzyły na gospodarkę propinato­
rów, którzy byli hurtownymi dostawcami głosów  
przy w szelkich wyborach. Czasy jednak się zm ie­
niają. Propinatorzy w nieśli w  roku 1899  ofertę 
do gm iny o dzierżawę na dalszych 5 lat, pod­
nosząc zaledw ie o kilka tysięcy czynsz dzierża­
w ny, mimo, że miastu przybyło mieszkańców, a 
konsumpeya alkoholu wzrosła. W nosząc ofertę 
nie przypuszczali, że  odważy się ktoś z nimi 
konkurować. Tym czasem  konkurent się znalazł 
i to dość potężny, a m ianowicie sp ó łk a : „ksią­
żę Lubomirski, John i B ielaw ski". Konkurująca 
spółka zaoferow ała czynsz dzierżawny o k ilka­
dziesiąt tysięcy  zł. w iększy jak Chaim W olf i

jego w spólnicy, zobowiązując się przytem nie pod­
w yższać cen. Propinatorzy chcąc się utrzymać, 
m usieli wnieść takąż samą ofertę W  odpowie­
dzi na to spółka konkurencyjna wniosła dodat­
kową ofertę, że ofiarowuje 10 procent od czy­
stego dochodu rocznie, prócz czynszu dzierżawy.
I  znowu propinatorzy zm uszeni byli wnieść ró­
w nież takąż samą ofertę dodatkową. M agistrat 
poszedł na rękę starej spółce, która miała za 
sobą ogromne „zasługi", zw łaszcza wyborcze; 
radni niektórzy z w dzięczności za  sw e stołki 
radzieckie również, i  przy rozstrzygnięciu ofert, 
została przyjętą oferta W olfa, Freidenheim a i 
H erziga.

Starzy propinatorzy m yśleli w ięc, że  boleści 
ich skończyły się na la t pięć, tj. do końca ro­
ku 1 9 0 4  i że przez ten czas w yższy czynsz 
dzierżawny odbiją sobie na konsumentach, pod­
nosząc ceny, mimo zapew nienia w  ofercie, że 
ich nie podniosą.

Zamiary swoje chcieli wykonać w  ten sposób, 
że z początkiem 1 900 , jakby podarek dla m iesz­
kańców, podnieśli o 16 hal. na litrze wódki i o 
8 hal. na litrze piwa. Całe miasto ten krok sa­
mowoli propinatorów i atak na k ieszenie, nrzy- 
jęło  do wiadomości, rada gminna rów nież'prze­
ciw  temu nie zaprotestowała i dopiero partya  
socyalno - demokratyczna ogłosiła bojkot piwa i 
wódki. Propinatorzy widząc, że bojkot trwający 
przez trzy m iesiące doprowadził do tego, że na­
pełnione kadzie sznapsu i beczek piwa ciągle 
sta ły  pełne, wrócili do dawnych cen.

Z końcem 1 9 0 0  roku niejaki Senild otworzył 
skład wódek słodzonych w zam kniętych naczy­
niach o minimalnej zaw artości 0-35 litra i miał 
pokup, wytwarzając dość poważną konkurencyę 
propinatorom. Kobiono mu trudności najrozmaitsze­
go rodzaju, a ponieważ na podstawie odnośnych 
przepisów ustawowych i rozporządzenia m inister­
stwa m ógł tenże skład taki posiadać, zaczęto z 
nim paktować i doprowadzono do tego, że Senild  
skład swój zwinął.

Z dniem 1 czerwca 1901  roku znowu popró­
bowały hyeny propinaoyjne szczęścia  w  ten spo­
sób, że podniosły ceny o 4 hal. na litrze piwa  
okocimskiego, a z końcem roku 1901  o 16 hal. 
na wódce. Bada miasta patrzyła i patrzy na to 
przez palce, a konsumenci płacą.

W  lutym b. r. następuje nowa boleść dla pro­
pinatorów. Oto hr. Henryk S z e l i s k i  z Kozo- 
w a założył skład wódek słodzonych w  środku 
miasta. Robiono mu trudności, lecz  nadaremnie. 
Próbowano zawrzeć z nim ugodę, lecz i to nie 
pomogło. Propinacya codzień mniej sprzedaje w ó­
dek, a najgorzej w yszła  w czasie św iąt w ielka­
nocnych. W  tym roku utargowała propinacya o 
kilka tysięcy  mniej, jak w latach poprzednich 
w czasie świąt, równocześnie skład hr. Szeli- 
skiego utargowa! z górą 4 tysiące koron, mimo 
że propinatorzy przy nadejściu wódek z kolei i 
w niesieniu opłat konsumcyjnych, wódki te w ydali 
aż po świętach.

Postanow ili w ięc obecnie odnieść się do rady 
miejskiej o pomoc, a mianowicie, by wobec ta­
kiej konkurencyi zniżono im czynsz roczny. Ma­
gistrat pow iedział im „na ucho", że to niemo­
żliw e, a natom iast przyszedł z wnioskiem na po­
siedzenie rady w  dniu 17 kw ietnia b. r., by 
wmieść petycyę imieniem m iasta do ministerstwa, 
aby wydało rozporządzenie, by składy wódek  
słodzonych m ogły sprzedawać w zam kniętych na­
czyniach o zawartości minimalnej 5 litów, a nie 
jak  dotychczas 0-35 litra. Po referacie dra Ro- 
senbacha rada wniosek ten uchw aliła z  tem, by 
odnieść się do 3 0  innych miast, by również ta ­
kie petycye w ysłały. W ychodzono z tego za ło­
żenia, że jeżeli składy w iększą będą sprzeda­

w ały zawartość, to prędzej konsumenci kupować 
będą w  propinacyi, a natomiast dziś kilku ludzi 
składa się na flaszkę za 30  lub 4 0  h., kupuje 
w składzie, a następnie idzie na dziedziniec pro­
pinacyi i tam ją  wypija, by w ton sposób doku­
czyć propinatorom. Tak robi w ielu w Przemyślu, 
co do rozpaczy doprowadza propinatorów.

N ależy nadmienić, że propinacya przynosi mia­
stu dochodu tytułem  czynszu dzierżawnego ro­
cznie kwotę 4 4 0  tysięcy koron, resztę dochodu 
ma miasto z czynszu groszowego, rzeźni i innych  
drobnych pozycyj —  a ponieważ dochody mia­
sta preliminowane na rok bieżący wynoszą 639  
tysięcy 987  koron, przeto trzy czwarte docho­
dów m iasta daje propinacya. Kwotę tę p ł a c ą  
k o n s u m e n c i ,  a ponieważ konsumentem tym 
je s t biedna ludność, przeto ona głów nie łoży  na 
utrzymanie miasta. Mimo to proletaryat przemy­
ski nie ma żadnego wpływu na sprawy miej­
skie, bo nie posiada prawa wyborczego.

Obecnie, przy nadchodzących wyborach do ra­
dy miejskiej, robotnicy i drobne m ieszczaństwo  
będą o tem pamiętać i z  całą energią w alczyć 
naw et przy dzisiejszym system ie wyborczym o 
przeprowadzenie swoich kandydatów, postawio­
nych przez m iejscowy komitet partyi socyalno- 
demokratycznej. s.

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 22 kwietnia. 1418. 

Koniec soboru wKonstancyi. — 1724. Urodziny Imma- 
nuela Kanta, wielkiego filozofa. — 1854. Bombardo­
wanie Odessy. — 1865. Czasopismo socyalistyczne „U 
Proletario" zaczyna wychodzić w Wenecyi. — 1897. 
Zamach na króla Humberta.

T e a tr  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .  .
Wtorek: „Syn naturalny", komedya w 4 aktach z 

prologiem Al. Dumas’a.
Środa: „Tresowane dusze", sztuka w 3 aktack G. 

Zapolskiej-Janowskiej (popularne).
Czwartek: „Dama od Maksyma", krot. w 3 aktach 

J. Feydeua.
Sobota: „Zwycięzca", sztuka w 4 aktach Maksa 

Dreyera (nowość).
T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Wtorek: „Chata za wsią" (ceny miejsc zniżone).
środa: „Za oceanem" (ceny miejsc zniżone).
Czwartek: Jubileuszowe przedstawienie Antoniego 

Małeckiego: daną będzie komedya jubilata „Gro-
ohowy wieniec" czyli „Mazury w Krakowskiem".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. Sw. A nny'12) od godziny 
77s do 8'/, wieczorem wykład dra Józefa R o s t a ­
f i ń s k i e g o ,  prof. uniw. Jagiell.: „O życiu".

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego w T arnow ie. W  ub ie­

głą niedzielę odbyło się w T arnow ie poufne 
zgrom adzenie robotnicze, którem u przew o­
dniczył tow. S t a r z y k .  Po przem ów ieniach 
tow . Podstaw skiego, Starzyka i innych uchw a­
lono jednogłośnie święcić uroczyście 1. Maja, 
oraz założyć ogólno robotnicze stowarzyszenie.

P ra c a  więźniów w Tarnow ie. Jak nam  d o ­
noszą z T arnow a, odbyło się tam  w  niedzielę 
13 b. m. zgrom adzenie miejscowych robotn i­
ków, na którem  om aw iano spraw ę używania 
więźniów do robót publicznych i pryw atnych, 
przez co w czasie ogólnego bezrobocia od­
biera się tarnow skim  robotnikom  naw et tę 
pracę, jaką  znaleźć by mogli przy robotach 
polnych, ogrodowych, przy rąban iu  drzew a 
i t. p. Do robó t tych używa się jednak  w ię­
źniów, którzy natu ra ln ie  pracują o połow ę 
taniej. Zgrom adzenie postanow iło w nieść w 
tej spraw ie zażalenie do prezydyum  sądu k ra ­
jowego w Krakowie z p rośbą o usunięcie 
tych anorm alnych stosunków , które krzywdzą 
miejscowych robotników . Na to  zażalenie, 
k tóre podpisali uczestnicy zgrom adzenia, od­
powiedziało w tych dniach prezydyum  o d- 
m o w n i e ,  oświadczając, że „nie widziało się 
spow odow anem  do w yd an ia  na tę  prośbę ja ­
kiegokolwiek zarządzenia".

R obotnicy tarnow scy m ają więc dowód, 
w jaki sposób w ładze zapobiegają w A ustryi 
klęsce ogólnego braku  pracy.

W Nowym Sączu odbyło się w niedzielę 20. 
bm . publiczne zgrom adzenie kolejarzy z porząd­
kiem dziennym : „fundusz prow izyjny a ko­
lejarze" Po w ybraniu  prezydyum , zabrał 
głos tow . Kurowski i przedstaw ił s ta tu t fun­
duszu prowizyjnego w właściwem  świetle, 
poczem postaw ił rezo lucyę: ..Zgromadzeni
w dniu 20. kw ietnia kolejarze nowosądeccy 
ośw iadczają sw oją solidarność z rozpoczętą 
akcyą w spraw ie zm iany s ta tu tu  funduszu 
prow izyjnego i w zyw ają członków zarządu, 
aby z całą energią proponow ane zm iany prze­
prow adził". N astępnie tow . Malisz składał 
spraw ozdanie ze zjazdu w W iedniu.

P ro te s t T ołstoja, Czechowa i Korolenki.
W  Petersburgu rozeszła się, jak zapewniają z 
dobrego źródła, pogłoska, że Tołstoj, Czechow  
i Korolenko, trzej najwybitniejsi pisarze rosyjscy, 
postanowili zrzec się tytułu członków honoro­
w ych petersburskiej akademii umiejętności, by 
w  ten  sposób zaprotestować przeciwko uniew aż­
nieniu wyboru Maksyma Gorkiego na członka  
akademii. Pogłoska ta sprawia w Petersburgu  
ogromne wrażenie.

Posiedzenie krakow skiej komisyi zaw odo­
wej. W e wtorek dnia 22 b. m. o godz. 7 V2 
wieczór odbędzie się w Związku stow. rob. (M. 
Rynek 6) posiedzenie k o m i s y i  z a w o d o w e j ,  
na które zaprasza się członków  zarządu Związku 
i przedstawicieli organizacyj po za Związkiem  
stojących. Ze względu na ważność obrad pun­
ktualne i liczne przybycie jest konieczne.

Oryginalna budowa. N iejaka p. Czerwińska, 
żona funkeyonaryusza z c. k . fabryki cygar w  
K rakow ie, buduje w oryginalny sposób dom w 
Dębnikach pod kierownictwem  majstra murar­
skiego M iaskowskiego. I  tak zamiast piasku u- 
żyw a do murowania g liny , wybranej z pod fun­
damentów, a zamiast wapna m iału wapiennego, 
służącego do nawożenia gruntów, a nie do bu­
dow y. Mur tak na parterze, jak na piętrze nie 
przenosi 4 5  ctm. grubości, przyczem belki sufi­
tow e są za cienkie. Dom ten naturalnie po ukoń­
czeniu zam ieszkany będzie przez najuboższą lu­
dność robotniczą, która prócz wilgoci, nieuniknio­
nej przy takiej budowie, narażoną będzie lada 
chw ila i na utratę życia, pod gruzami tej licho 
sk le co n e j lepianki. Z w rac a m y  przeto uwagę 
zwierzchności gm iny D ębnik, aby się cokolwiek  
ocknęła ze swej dotychczasowej ospałości, gdyż 
dom zbudowany przez p. Czerwińską, urąga na­
wet najprym itywniejszym  zasadom budownictwa.

Cyrk w ęg ier sk i Henry’ego przybywa 29 bm- 
do Krakowa i dawać będzie przedstawienia n» 
placu W ielopole. Cyrk ten baw ił już przed 2 
laty  w Krakowie.

Lekcew ażenie ogółu, uprawiane przez na­
szych kacyków, staje się przykładem i dla mie­
szczańskich poczciwców. D rastycznym  tego przy­
kładem było zgrom adzenie dla ukonstytuowania 
się „tow arzystw a dla ochrony przemysłu i han­
dlu" w e Lwowie. W  grudniu roku ubiegłego n- 
chwaliło przeszło 5 0  członków statut i wybrał® 
komitet wykonawczy. N a dzień 18 kwietnia, » 
więc po 3 ’/„ miesiącach, zaprasza p. Kalina 
garść nowych ludzi i opowiada w  historycznym  
przebiegu oryginalne dzieje u c h w a l o n e g o

Interpelaoya posła Klofacza i tow. do ministra spra­
wiedliwości, wniesiona na posiedzeniu Izby posłów 
z dnia 14 kwietnia b. r. (Dosłowny przekład z pro­
tokołu stenograficznego.)

A n d r z e j  N i e m o j e w s k i .

y s  fi u m i l i© .
(Dokończenie).

Ona ośm ieliła się nieco i poczęła m u od­
pow iadać. A potem  pytała  go, jakie je s t jego 
imię, czem się trudn i i jak  się nazyw a kraj, 
z którego przybyw a.

Odpowiedział, iż na  imię m u Uriel, przy­
byw a z bardzo daleka i je s t w ysłańcem  te ­
go, który usta la  wody, rozpościera błękit nad 
św iatem  i każe nieść ulgę bliźnim  w niedoli.

Słow a te zdziwiły ją . P opatrzy ła  na niego 
z bojaźnią, czcią i zaciekawieniem . W ieść o 
w ysłańcach krążyła z u s t do u st jako  le­
genda.

Teraz: on z kolei pytał, jak  jej na  imię, 
kto dom ów zam ieszkuje i czem się tru d n i.

Dziewczyna odpow iedziała, iż nazyw a się 
Sunam is, a  dom należy do jej rodziców, któ­
rzy są w  winnicy przy zbiorze. O na zaś po 
została, aby pilnow ać opustoszałego dom u, 
gdyż rodzice pow rócą dopiero późną nocą.

N a to  znów cn  począł mówić, iż szuka 
schronienia przed zbliżającą się burzą. Że 
je s t to pierwsze poruszenie żywiołów w cza­
sie jego pielgrzymki. Że dotąd tow arzyszył 
m u  tylko skwar, a przed nim  szła cisza. Ze 
nie zbliżał się do ludzi, gdyż było m u zaka­

zane do c z a su ; a kiedy ten czas nadejdzie, 
P an  da  znak.

I w  chwili, kiedy słow a te w ym aw iał, za­
grzm iało na  niebie, a grom , rozłam awszy 
chm ury, ukazał wielką św iatłość, k tóra  sinym 
blaskiem odbiła się na  tw arzach  obojga.

Dziwne zm ieszanie ogarnęło dziewczynę. 
Gdy przybysz m ówił, w patryw ała  się w  jego 
piękne a niezm iernie łagodne oblicze, ow ia­
ne urokiem  du inań . W patryw ała  się w  jego 
piękne oczy, k tóre m iały barw ę różowego 
kw iatu  jab łon i. Poglądała na jego postać w io­
tką, jakby  nieziem ską, jakby pow iew ną i u la ­
tującą.

I poczuła, że blizkim jes t jej sercu.
Z apragnęła usłyszeć, za czem był w ysłany ; 

prosiła, aby nie odchodził, gdyż chm ury dały 
znak św iatłością i grzm ieniem .

W tedy on obrócił się w  ogród, kędy li­
lie rosły. I  uszczknąwszy pręt, podał jej.

O na opuściła oczy i pocałow ała kw iat. Ale 
zaraz potem  tw arz jnj posm utn ia ła  i łza za­
kręciła się w oku.

Lecz on ujął ją  za d łoń  i py ta ł, czemu 
milczy. Rozpoczęli znow u rozm awiać, a ona 
opow iadała m u o rodzicach, o biedzie, w ja ­
kiej żyją, o ubóstw ie, które o jej losach s ta ­
nowić będzie. W reszcie zeznała, iż nieraz 
w ieczoram i naw iedza ich dom  pew ien stary  
cieśla, znany i ceniony dla swej dobroci i 
sum ienności, równie ubogi, jak  oni. Ale jest 
to człowiek bardzo stary .

Mówiąc to , przym ilkła nagle. On zaś p o ­
patrzy ł na nią i ścisnął je j rękę.

A w łaśnie zagrzm iało na niebie po raz szó­
sty. O lśniew ająca św iatłość rozdarła  b ru n a ­
tn ą  chm urę od w schodu do zachodu i zahu­

czał grzm ot, który rozległ się echem  po gó­
rach.

U riel pochylił się nad dziewczyną, a tw arz 
jego, rozświecona połyskiem grom u, by ła  pię­
kna, tajem nicza, poryw ająca. Serce dziewczy­
ny drgnęło nieokreślonym  bólem . Poczęła 
szeptać o jego niespodzianem  zjaw ieniu się,
0 tej burzy, k tóra  nad  jego głow ą lśni b ły ­
skawicam i i gra grzm ieniem . A potem  szep­
ta ła  o tęsknocie, k tóra zakrada się do serca
1 nigdy może uciszoną nie będzie.

W tedy on objął ją  i zbliżywszy więcej je ­
szcze tw arz sw oją do jej tw arzy, py tał, czy- 
by uw ierzyła weń. N astępnie py tał, czyby 
pragnęła uciszenia. I pytał także, czy przez 
tę  k ró tką  chwilę s ta ł się jej blizkim.

Lecz ona nie śm iała odpow iadać, jeno 
przysłoniła oczy rzęsam i i pochyliła tw arz 
zalaną rum ieńcem . On zaś m niem ając, że 
milczenie jej m a inny powód, począł jej zno­
wu mówić o sw em  posłannictw ie, podniósł 
rękę ku b runatnym  chm urom , które miedzia­
ną pom roką przyćm iły jasność dnia, szeptał 
je j to  wszystko, co się płom ieniem  garnęło 
na  jego usta  i w ichrem  dobyw ało z duszy, 
przyłożył gorącą tw arz do jej lic rozpalonych, 
otoczył silniej ram ieniem  jej kibić...

I w łaśnie zagrzm iało w chm urach po raz 
siódmy. Zabłysła przem ijająca św iatłość, a 
po niej zapadł m ro k ; jeno  grzm ienie trw ało  
długo i potężnie, w strząsając m iedzianem  
niebem  i pogrążoną w cieniu ziemią.

A po tem  siódm em  grzm ieniu zerw ał się 
w icher, rozkołysał drzew a, a z gałęzi m igda­
łów i g ranatów  począł otrząsać różowe kw ie­
cie, którego płatki, rojąc się w pow ietrzu, 
opadały na głowę Uriela i na tw arz Sunam is.

Dziewczyna przym knęła o czy ; przyszła n» 
nią senność, zem dlała.

W  śnie om dlenia była jednak  piękną, i® 
Uriel w patryw ał się w nią i nie słyszał w i' 
chrów  nad  głową, nie w idział rozkołysania 
się cyprysów, ani opadającego kwiecia, an ' 
ognia na  niebie.

Pustelnik z nad brzegów jeziora MeroSi 
mól wiedzy, zakonnik-lekarz, mag badając / 
siłę tajem ną, poczuł w sobie żywioł, który 
szukał b ra tn ich  żywiołów. I znalazł je  w  teiń 
uroczem  przyrodzeniu, w błękicie nieba, 
szumie drzew, woni kw iatów  i onych głosach 
w powietrzu. Znalazł je  w onej nagłej bU' 
rzy, k tó ra  św iat objęła, w onej św iatłość' 
b ły sk a w ic  i w onem  grzm ieniu chm ur. Z na' 
lazł je  w tej pięknej, uśpionej dziewczynie; 
przy której jeszcze leżała lilia, uszczknięta 1 
podana jej tak  niedawno.

Ale w  tej chwili drgnęło w nim  coś, po ' 
patrzył na  opustoszały dom , którego drzW 
stały o tw o rem , przypom niał sobie słoW" 
dziewczyny, iż rodzice jej pow rócą na no®' 
stan ą ł przed jego okiem obraz starego cieśl': 
który chciał dzielić z nim i ubóstw o swój®' 
I przypom niał sobie jeszcze w yrazy, którg 
był szeptał dziewczynie, co jej m ówił o swĄ' 
jem  posłannictw ie, następnie zastanaw iał si? 
nad  tem , jak  ona m ogła to  rozum ieć i 
należało to  rozumieć...

I padł na  niego lęk. O dsunął się od śpi4' 
cej dziewczyny i zdała popatrzył na  nią. 
tem  u jął się za czoło, opuścił głowę na piersi 1 
dum ał. Coraz większy m rok zapadał w miMl 
w zm agania się burzy. Uriel drżał, zbief3 
myśli. Zwrócił oczy na  rozsypane po dolin' 
domki, na miasteczko przylepione do wzgórz3'

Dziewczyna się nie budziła.
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statutu. Mianowicie na polecenie p. Kaliny poje­
chał p. Dulęba, referent, do Krakowa dla poro­
zumienia się —  i bez wiedzy komitetu, sekre­
tarzy, podpisanych na statucie, przeszedł do po­
rządku dziennego nad u c h w a l o n y m  statutem, 
zaś p. Kalina, obawiając się bliskiego zatwier­
dzenia uchwalonego statutu, wycofał go z na­
miestnictwa, a przedłożył już zatwierdzony, o 
brzmieniu zasadniczo odmiennem.

Nastąpiła dyskusya. P. W y s ł o u c h  dał go­
ściom p, Kaliny i samemu przewodniczącemu po­
żyteczne pouczenie, poczem wniosek p. Libań­
skiego odroczenia sprawy aż do zaproszenia in­
teresowanych członków przyjęto. Wszyscy obecni 
dawni członkowie wyszli, a pozostali zgłaszali 
przystąpienie, godząc się na nowy statut.

Uczniowie lwowskiej szkoły przem ysłow ej
z oddziału ślusarskiego wyjechali 21 b. m. wie­
czorem pod przewodnictwem profesorów w po­
dróż naukową, celem zwiedzenia większych fa­
bryk ślusarskich i odlewami żelaza. Po dwu­
dniowym pobycie w Krakowie udadzą się oni 
do Bogumina, a potem do Witkowie na Mora­
wach, gdzie się znajdują największe fabx-yki że­
laza w Austryi. Niebawem odbędzie się druga 
wycieczka, w której wezmą udział uczniowie z 
oddziału stolarskiego.

Regulacya poborów sług państw ow ych. 0-
statni numer „Dziennika rozporządzeń minister­
stwa spraw wewnętrznych" zawiera przepisy 
wykonawcze, wydane przez to ministerstwo do 
ustawy z dnia 26-go grudnia 1899 r., dotyczą­
cej uregulowania poborów sług państwowych, 
pozostających w czynnej służbie przy urzędach, 
podlegających ministerstwu spraw wewnętrznych.

Poczekalnie lekarskie nie podlegają zaję­
ciu. Najwyższy trybunał w pewnym sporze wy­
dał orzeczenie, iż  u r z ą d z e n i e  p o c z e k a l ­
n i  u l e k a r z y ,  w o l n e  j e s t  od  e g z e k u -  
c y  i.

A resztow anie na granicy. Na granicy rosyj­
skiej w Eydkunach aresztowano pod zarzutem 
szpiegostwa trzech niemieckich oficerów, jadących 
do Warszawy.

Pogrzeb Juliusza Dalou. W piątek odbył się 
w Paryżu pogrzeb cywilny Juliusza Dalou, je ­
dnego z najznakomitszych rzeźbiarzy francuskich. 
Oprócz reprezentantów świata artystycznego 
brały udział w jego pogrzebie liczne deputacye 
różnych stowarzyszeń i korporacyi socyalisty- 
cznych, oddając zmarłemu hołd, nietylko jako 
wielkiemu artyście, ale też jako byłemu człon­
kowi komuny.

Z licznych dzieł Dalou’a do najznakomitszych 
należą: wypukłorzeźba, przedstawiająca Mira-
beau, posąg rewolucyjnego socyalisty Blanqui’ego, 
pomnik W iktora Noira i t. d. Dalou stworzył 
też wielką, monumentalną kompozycyę, przedsta­
wiającą tryumf rzeczypospolitej, która od roku 
1899 zdobi plac republiki. (Reprodukeyę owego 
pomnika podawały wówczas wszystkie pisma ilu­
strowane).

Zgodnie z wolą zmarłego pogrzeb odbył się 
bez wszelkiej pompy: nie było mów na cmen­
tarzu, a trumnę powiózł na Montparnasse kara­
wan ostatniej klasy. Tylko liczny zastęp publi­
czności, zebrany na cmentarzu, nadawał bardziej 
uroczysty charakter pogrzebowi.

Nr 4  „Prom ienia”, organu młodzieży, wyszedł 
z druku — nakład drugi po  k o n f i s k a c i e  —  
i zaw iera: S. C. Czy organizacyę młodzieży mają 
nosić cechę partyjną ? —  O Burszach polskich. 
—  Światłodawcy. —  Pierwsza zasada termody­
namiki. — Program samokształcenia. — Kore- 
spondeneye. —  Kronika. —  Bibliografia.

Numer ten skonfiskowany został za artykuł 
p. t. „Światłodawcy", omawiający stosunki w 
szkołach średnich.

Do nabycia: we Lwowie, w redakcyi, ulica 
Ossolińskich 1. 6 ; w Krakowie (filia administra- 
cyi) ulica Gertrudy 1. 7, III p.

P ada ł na niego coraz większy lęk. Dzień 
zam ienił się w  n o c ; w icher, niby rozhukana 
rzeka pow ietrzna, przelew ał się i rw ał kona­
ram i. Uriel począł sunąć na  palcach w głąb 
lasu  cedrowego. Jeszcze obejrzał się kilka 
razy poza siebie. Dziewczyna wciąż spała.

Nagle w icher zmienił kierunek, przepołowił 
chm ury na  niebie i po krótkim  czasie zmiótł 
je  za widnokręgi. U kazał się w górze czysty 
błękit, a w stronie zachodniej słońce, które 
w łaśnie połow ą swej tarczy szkarłatnej za­
padało  na wzgórza. W  pow ietrzu poczęło 
krążyć p tactw o z wesołem  świegotaniem . 
Ożywiła się w oń lilii i kw iatu migdałowego. 
Miłe zapachy ję ły  przepełniać pow ietrze.

Dziewczyna w estchnęła, otw orzyła oczy i 
rozejrzała się dokoła ze zdum ieniem . I nie 
m ogła zrozumieć, żali sen trw a jeszcze, czy 
też jaw a  nie m inęła. Nie m ogła powiązać 
myśli, obrazów, w spom nień i rzeczywistości.

Bo zdało się jej, że sta ła  na progu domu 
i u jrzała  przed sobą m łodziana, który się na­
zw ał w ysłańcem . A zjawił się śród b łyska­
wic i grzm ienia. Po tem  przem ówił do niej, 
uszczknął p rę t lilii i podał jej...

Potem  szeptali ze sobą o niebie, o ziemi 
i o drżeniu serc. Potem  ona osłabła, a na 
niebie rozgorzały błyskawice i zahuczały gro­
m y. Potem  przym knęła oczy...

I otw iera je  teraz...
A w górze przeczysty błękit, w  dali za­

chodzi słońce i niem a nikogo k»ło niej...
— Żali to  był sen? ...

Nieszczęśliwy wypadek, w  piątek w czasie 
powrotu 13 pułku piechoty do Krakowa z ćwi­
czeń w okolicy Liszek, tuż koło klasztoru Nor­
bertanek na Zwierzyńcu nastąpił nieszczęśliwy 
wypadek. Od odgłosu muzyki spłoszył się mło­
dy koń i zrzucił siedzącego na nim kapituna p. 
Schwacha tak nieszczęśliwie, że ten, uderzywszy 
głową o gościniec, stracił przytomność. Schwa­
cha, którego stan wskutek wstrząśnienia mózgu 
jest niebezpieczny, odwieziono do szpitala woj­
skowego.

Zgubiony zegarek damski przy wylocie ul. 
Lubicz można odebrać za udowodnieniem w ła­
sności u Szczepana Kurowskiego w miejskiej K a­
sie chorych, Mikołajska 9.

Wybory uzupełniające do rady państw a. Ze 
Lwowa donoszą: Dnia 20 b. m. została wy­
łożona w tutejszym magistracie lista wyborcza 
do rady państwa, celem przejrzenia jej przez 
wyborców.

Nadanie stypendyum . Bada nadzorcza fun­
dacji im. Lachowicza nadała stypendya na rok 
1901/2. Między innemi otrzymali stypendya: 
Stanisław Antoni Piwocki, słuchacz Iii-go roku 
praw uniw. jagiellońskiego, w kwocie 900 K i 
Ignacy Stanisław Lachowicz, uczeń II-giej klasy 
szkoły ludowej w Krakowie, w kwocie 600 K.

Rada szkolna k rajow a postanowiła w przy­
szłości zezwalać na nadawanie posad nauczycie­
lek młodszych pomocniczych także takim kan­
dydatkom bez egzaminu dojrzałości, które po 
ukończeniu 3-klasowej szkoły wydziałowej z po­
stępem conajmniej dobrym uczęszczały przez 3 
lata do specyalnej szkoły robót ręcznych ko­
biecych w Przemyślu i okazały conajmniej do­
bre postępy vf przedmiotach objętych planem 
naukowym tej szkoły a nadto złożyły w semi- 
naryum nauczycielskiem egzamin na nauczyciel­
kę robót ręcznych kobiecych i wykazały przy- 
tem postęp conajmniej dobry z pedagogii, języ­
ka wykładowego, rachunków i rysunków.

s trz a ły  W tea trze . „Kuryer warszawski “ 
donosi, że wyrok skazujący p. Korwin Piotrow­
skiego, za znane zajście w warszawskim teatrze 
Nowym, na 1 rok rot aresztanckich zmieniono 
na dwa miesiące zamknięcia w twierdzy, bez 
pozbawienia praw. Jak  wiadomo p. Piotrowski 
strzelał wówczas z rewolweru do p. Paszkow­
skiego, swojego sąsiada w krzesłach.

Bunt murzynów. Dzienniki paryskie notują 
coraz bardziej niepokojące pogłoski z francuskiego 
Kongo, gdzie zbuntowały się niektóre plemiona 
murzyńskie wzdłuż porzecza Sanghi. Murzyni 
zdobyli jedną placówkę wojskową, strzeżoną przez 
oddział, zwerbowany pośród krajowców, nastę­
pnie opadli kilka faktoryj i wymordowali ludność 
europejską. Przyczyną buntu jest, jak  zwykle, 
krzywdzenie i wyzysk ludności czarnej przez 
europejskich „cywiliza torów". Rząd francuski 
porozdawał najlepsze ziemie różnym towarzystwom 
handlowym, które wyparłszy krajowców z naj- 
żyzniejszych okolic, równocześnie omotali ich 
siecią zależności ekonomicznej, równającej się 
niewoli. Dodajmy wyrafinowane okrucieństwo, 
na jakie zdobywają się wszędzie „szerzyciele 
kultury europejskiej" wobec ludów innej rasy a 
będziemy mieli w głównych zarysach obraz sto­
sunków w Kongo.

Niektóre dzienniki w tej liczbie „Figaro" 
czynią wymówki rządowi, iż pozwala wojskom 
hazardować się coraz dalej w głąb Afryki, czy­
nić wyprawy aż pod jezioro Czad, a równocze­
śnie pozostawiać na łasce losu, bez zbrojnej o- 
słony kolonie już zagospodarowane. Jeżeli rząd 
oszczędza na sile zbrojnej w Afryce, to nie po­
winien szukać nowych zdobyczy, ale raczej chro­
nić przed zniszczeniem owoce dotychczasowej 
kolonizacji.

115.600 franków  nagrody obiecuje paryski 
„Figaro" tym, którzy odgadną przed wyborami 
skład przyszłego parlamentu. Nagrody po kilka­
set franków przeznacza za trafne przepowiednie,

Ale serce jej drży jeszcze, uderza n ieró­
w no. Czuje jeszcze na tw arzy oddech tego, 
który się m ienił wysłańcem ...

— Żali była to  jaw a? ...
I siedziała tak dum ając, opuściła głowę 

na piersi, a z oczu poczęły łzy spływ ać. T o­
czyły się po bladych policzkach, spadały  na 
łono, na  ręce, na  m uraw ę.

Potem  łzy te  poczęły płynąć coraz obficiej 
i jak  czyste krople deszczu drżały  na źdźbłach 
traw y.

W tem  posłyszała szelest kroków, podnio­
sła głowę i przez Izy u jrzała  pochylonego 
cieślę,, który zbliżał się wolno pod próg ich 
dom u. Zakryła tw arz rękam i, pochyliła gło­
wę na  m uraw ę i u tonęła  w drżeniu, łzach i 
błaganiu P ana, który w górze ponad nią 
krył się za b łękitam i i losy św iata  w zadu­
mie układał.

Cieśla u jrzał ją  klęczącą z pochyloną ku 
ziemi tw arzą. Zaniepokoił się, przystąpił do 
niej i szepnął ła g o d n ie :

—  Co tobie, S unam is?
Ale usłyszał tylko łkanie. W ięc przeląkł 

się bardzo, dotknął dłonią jej głowy, schylił 
się i szepnął jeszcze łag o d n ie j:

— Co tobie, m oja droga S unam is?
W tedy dziewczyna un iosła się nieco, przy­

słon iła  tw arz w łosam i i przyłożywszy drżą­
ce, zim ne usta  do jego pom arszczonej ręki, 
poczęła ją  zlewać łzam i i całować...

dotyczące niektórych razem zgrupowanych okrę­
gów, lub zestawionych po kilkudziesięciu wybi­
tniejszych kandydatów. Główna „wygrana" 100 
tysięcy franków dostanie się w udziale temu, 
kto przepowie cały skład osobisty przyszłej Izby 
poselskiej.

Mówimy tu wygrana, ponieważ wobec mno­
gości kandydatów w każdym okręgu wyborczym 
i zmienności opinii publicznej we Francyi, mo­
żna tylko bardzo szczęśliwym trafem ułożyć wier­
ną listę przyszłych deputowanych.

W  razie większej ilości trafnych prognosty­
ków zapowiada „Figaro", iż nagrody wyznacza­
ne będą przez losowanie.

Bądź co bądź pomysł wprowadzenia rodzaju 
totalizatora do wyborów parlamentarnych jest 
buffonadą, która się zrodzić mogła tylko w gło­
wach, uganiających się za sensacyą „figarow- 
ców“.

P o u f n e  z g r o m a d z e n ie  h a n d lo w c ó w  k r a ­
k o w s k ic h  w sprawie 1 M a j a  odbędzie się w środę 
23 b. m. o godz 4 po południu w  lokalu Stowarzy­
szenia zawodowego pomocników handlowych, ulica 
Dietla 41.

T o w a r z y s tw o  l e k a r s k ie  k r a k o w s k ie  odbę­
dzie dnia 23 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali 
wykładowej prof. Szajnochy posiedzenie zwyczajne, na 
którem dr Eisenberg mówić będzie: „O nowszych 
teoryach odporności".

S tan  zasiew ów .
Wiedeń, 20 kw ietnia. S tan  zasiewów z p o ­

łowy kw ietnia: Oziminy dobrze przezim owały, 
dobrze się rozw ijają i są dobre nadzieje co 
do zbiotów . Żyto jest nieco lepsze jak  psze­
nica. Rzepak przezim ow ał praw ie bez w y­
ją tk u  dobrze i pom yślnie się rozwija. Zasie­
wy letnie z pow odu nagłej zm iany pow ietrza 
w drugiej połow ie m arca przerw ano i dopie­
ro  z początkiem kw ietnia mogły być n a  n o ­
wo podjęte.

D em onstracye nacyonalistów .
Paryż, 20 kwietnia. Prezydent Leubet zwie­

dzał wczoraj przedpołud. wystawę kuchenną w 
Tuilerach. W  chwili gdy prezydent Loubet przy­
był, ktoś zawołał z okna hotelu Continental: 
„Precz z Louhetem! “ Obecni protestowali przeciw 
temH wykrzyknikowi i aklamowali prezydenta. 
Demonstranta aresztowano. Aresztowany je ­
dnak oświadczył, iż wołał ty lk o : „Niech żyje 
armia", a ponieważ żaden ze świadków nie mógł 
z pewnością powiedzieć, jak  okrzyk brzmiał, 
wypuszczono go na wolność.

S tre jk  robotników  portow ych.
Kopenhaga, 20 kw ietnia. Z pow odu strejku 

robotników  portow ych we wszystkich portach 
panuje  zupełny zastój. 6.200 robotników  strej- 
k u je ; 2.000 innych robotników  m usiało
w skutek tego również w strzym ać się od 
pracy.

Wybory do krakowskiej rady miejskiej.
Wedle zarządzenia m agistratu  doręczanie 

kart wyborcom  m a się rozpocząć w ponie­
działek 21 b. m. Doręczać będzie karty  10 
woźnych m agistratu .

Każdy w yborca otrzym a legitymacyę w y­
borczą, kartę  glosow ania, oraz kopertę urzę­
dową, w której w  dniu wyborczym m a od­
dać komisyi kartę  głosow ania, w ypełnioną 
nazwiskam i kandydatów . Tylko w urzędowej 
kopercie oddana karta  głosow ania je s t ważną; 
dlatego wyborcy starann ie  powinni przecho­
wać urzędow ą kopertę do dnia wyborów.

Nadto stwierdzić m a wyborca podpisem  na 
przedłożonym  przez woźnego dowodzie dorę­
czenia odbiór karty  wyborczej.

Tylko tym  wyborcom , którzy m ieszkają po 
za obrębem  m iasta Krakowa, będą doręczane 
karty  pocztą.

Uwagę w yborów  zw racam y na  następującą 
bardzo w ażną rzecz : Zwykle podczas każdych 
w yborów  dzieje się, iż w trop  za woźnymi 
m agistratu  doręczającymi karty wyborcze, pę­
dzi sfora hyen wyborczych, k tóre albo w prost 
w ydzierają karty  woźnym wrzekom o dla d o ­
ręczania ich do rąk  w łaściwych, albo też w pa­
dają zaraz za woźnym do dom ów  i tam  s ta ­
ra ją  się wyłudzić, lub naw et wym usić na 
wyborcy otrzym aną co dopiero kartę. N a 
t y c h  d r a b ó w  z w r a c a m y  p o w s z e ­
c h n ą  u w a g ę  i w z y w a m y  w y b o r c ó w ,  
b y  g d z i e k o l w i e k  t y l k o  p r z y ł a p i ą  
h y e n ę  w y b o r c z ą ,  o d d a w a l i  j ą  n a ­
t y c h m i a s t  w r ę c ę  p o l i c y i .  Każdy w y­
borca pow inien pilnie baczyć na to, by do 
rąk w łasnych otrzym ał legitymacyę w ybor­
czą, kartę glosow ania oraz kopertę urzędową.

Przegląd polityczny.
W spraw ie tró jprzym ierza wniósł na p o ­

siedzeniu węgierskiej Izby posłów  dep. Vis- 
sontay następującą interpelacyę : Czy praw dą 
jest, że sojusz A ustro-W ęgier z Niemcami i 
W łocham i dnia 6 m aja 1903 r. się kończy 
i że rokow ania między interesow anem i m o­
carstw am i już się odbyły? Czy praw dą jest, 
że te  rokow ania zakończyły się przedłuże­
niem  sojuszu ? Gzy p raw dą jest, że ze wzglę­
du na W łochy przyjęto nowe punk ta  do 
tra k ta tu ?  Czy prezydent gabinetu  skłonny 
jest dać w yjaśnienia, że przez nowe po sta ­
now ienia nie uległ także zm ianie obronny 
charak ter sojuszu, a szczególnie w  tym  kie­
runku, czy z pow odu nowych postanow ień

dotychczasowa polityka m onarchii na  B alka- 
nie nie została zm odyfikow ana?

Dalej zapytuje in terpelan t, ze strony któ­
rego m ocarstw a trak ta t został wypowiedziany 
i z jakiem  now em  żądaniem  owo m ocarstw o 
w ystąp iło? W końcu, czy prezydent gabinetu  
szczególnie ze względu na  zagrożenie ekono­
micznych stosunków  przez niem iecką taryfę 
cłową i ze względu na  żądanie u trzym ania 
włoskiej klauzuli cłowej na  w ino, je s t skłonny 
do użycia przy rokow aniach swego wpływ u 
w interesie W ęgier?

Z sali sądowej.
Słow o się rzekło... P . Ózyasz H e r z o g ,  

m ajster fryzyerski w Podgórzu, m iał bardzo 
przykry w ypadek. R obotnik B., którem u pan  
m ajster nie chciał zapłacić za miesiąc, um iał 
sobie jakoś m ądrze poradzić tak , że „na p o ­
czekaniu" p. Herzog dostał w yrok sądowy, 
iż m a zapłacić w dniach 14 całą kwotę. T a  
dokładność robotnika, żądającego pod rygo­
rem  egzekucyi zapłaty, oburzyła p. Herzoga.

Gdy robotnik z polecenia sądu przyszedł, 
aby jeszcze 14 dni odrobić, p. Herzog zaw o­
łał gniew nie: „Co ty  tu  rob isz?" N astępnie 
przyszło do hałaśliw ej kłótni, w toku  której 
p. Herzog wykazał ogrom ną ru tynę w  p rze­
klinaniu, a wreszcie zaw ołał p. H erzo g : „Ja  
cię już nie chcę na te  14 dn i" . R obotnik 
znow u zwrócił się do sądu. Oświadczył on 
w sądzie, iż w  s ło w ach : „Ja cię nie chcę" 
w i d z i  o f e r t ę ,  n a  k t ó r ą  z r a d o ś c i ą  
p r z y s t a j e .  Sąd orzekł, że w praw dzie roz­
praw a wykazała, iż Herzog po nam yśle c o ­
f n ą ł  te w ypowiedziane s ło w a : „Ja cię nie 
chcę" i że naw et p. Herzog oświadczył w y­
raźnie na policyi podgórskiej, że będzie ro ­
botnika dalej u  siebie trzym ał, „aż zdechnie14, 
ale do gości go nie dopuści —  to jednak  
wobec tego, iż robotnik m iał praw o zaraz 
na pierwszą propozycyę zaw artą w słow ach: 
„ja cię nie chcę", zgodzić się, nie wolno p. 
Herzogowi od raz rzeczonego słow a, k t ó r e  
u w a ż a  s i ę  z a  o f e r t ę  między obecnymi 
najniższą, odstąpić bez zgody robotnika, zw ła­
szcza, iż chęć niedopuszczania do gości ro ­
botnika fryzyerskiego nie dowodzi poważnego 
zam iaru zatrudniania go u  siebie. Sąd zasą­
dził więc p. H erzoga na  natychm iastow e w y­
danie robotnikow i książki i rzeczy, a nadto 
n a  zapłacenie 26 koron kosztów.

Czy gazeta  może mieć w łasne „m ieszka­
n ie?"  W  sklepie „N aprzodu" w  Krakowie, 
Bracka 15 sprzedaje się wszystkie mowy tow . 
Daszyńskiego w  formie broszur agitacyjnych.

O statn ią taką  b ro sz u rę : „A dm inistracya 
polityczna w Galicyi" w ydano również nakładem  
„N aprzodu". K rakowska policya doniosła n a ­
tychm iast sądowi karnem u, że „N aprzód" nie 
uzyskał koncesyi policyjnej na sprzedaż tej 
nowej broszury. W skutek tego p rokuratorya 
zażądała ukaran ia  redaktora  „N aprzodu" tow . 
Kaczanowskiego i kasyera „N aprzodu" tow . 
Urody za § 3 ust. pras.

Oskarżeni przez obrońcę d ra  H e s k i e g o  
przyznali się do czynu, lecz w ykazali, że 
sprzedaż nakładów  w w ł a s n e m  m i e s z k a -  
n i u nie wymaga naw et wedle austryackiej 
ustaw y żadnej koncesy i; sąd orzekł w czoraj, 
że „Naprzód" m a rzeczywiście w ł a s n e  
m i e s z k a n i e  w  s k l e p i e  i dlatego w ydał 
wyrok uw alniający. P roku ra to r w niósł odw o­
łanie.

N ow y prorok.
Plemię proroków nie wyginęło jeszcze i w XX 

stuleciu.
Przed kilku dniami zgłosił się do naszej re­

dakcyi ubogo odziany człowiek, chudy, z perga­
minową twarzą ascety, głęboko osadzonemi oczy­
ma i powiekami, drgającemi nerwowo. Oznajmił, 
że pochodzi z Kołomyi, nazywa się Mojżesz Ja- 
kób Schwerdscharf i przyszedł, aby nawrócić bez­
wyznaniowych i bezbożnych na nową wiarę, któ­
rej jest twórcą.

Spojrzeliśmy ze zdumieniem na nowego pro­
roka. Stał przed nami i opowiadał, że jego re- 
ligia jest ekstraktem ze wszystkich religij i za­
wiera tylko to, co najpotrzebniejsze, mianowicie:
1) wiarę w Boga, 2) wierność i przywiązanie 
do rządu, 3) reguły moralne, potrzebne wszyst­
kim ludziom i narodom. Widząc zaś nasze prze­
rażone miny, wyciągnął z kieszeni książkę i po­
kazał nam jej ty tu ł: „Internationale Religion, 
zur Einrichtung der W elt nach dem Reiche des 
Allmachtigen und zur Einfuhrung der Volker in 
den Bund der Gottesfurcht".

Zauważyliśmy nieśmiało:
— Religia pańska jest bardzo piękną, ale wier­

ność rządowi... W arunek taki byłby dla nas bar­
dzo ciężkim.

Mojżesz Jakób Schwerdscharf uśmiechnął się 
pobłażliwie i rzekł:

— Jeżeli panowie nie chcecie, mogę odstąpić 
od tego żądania.

Uzyskawszy tak łatwo ustępstwo, dobijaliśmy 
się o dalsze. Wyraziliśmy zdanie, że jego religia 
nie jest tak piękną, jak  religia grecka i gdy­
byśmy mieli do wyboru między Mojżeszem Ja- 
kóbem Schwerdscharfem a Fidyaszem, wybrali­
byśmy tego drugiego.

Mojżesz Jakób Schwerdscharf nie dał za w y­
graną i począł oblewać nas potokiem swojej wy­
mowy. Przytaczał ustępy z pięcioksiągu Mejże-



Kraków, w torek N A P Ii Z O i) z z  Kwietnia i-raa,

sza, z Proroków. W międzyczasie dzwonił zgry­
źliwy metrampaż (ach ten metrampaż!) trzy razy
0 skrypt. Sytuacya stała się groźną. Wówczas 
jeden ze współpracowników, znany z odwagi 
zapytał proroka:

— Dobrze, proponujesz pan nam nową reli- 
gię. Dlaczego jednak sam jej nie przyjmujesz?

— Bo ja  jestem izraelitą. Nowa religia prze­
znaczoną jest tylko dla nieżydów i bezwyznanio­
wych — odparł z uśmiechem mesyasz, a potem 
dodał:

— Przeczytajcie sobie rozdział siódmy mojej 
książki! W  parę chwil później pożegnał się i 
poszedł, pozostawiwszy na stole swoję książkę.

Otworzyliśmy książkę we wskazanem miejscu
1 poczęliśmy czytać:

„ Jednym z powodów, które mnie skłaniają do 
ukrywania mego nazwiska, jest to, aby mnie 
nie chwalono i nie uznano świętym. Gdybyście 
o ludzie bogobojni, dowiedzieli się o mem na­
zwisku, nie wychwalajcie mnie i nie róbcie świę­
tym. Nie ustanawiajcie święta w rocznicę mojej 
śmierci ani na pamiątkę dnia, w którym spotka 
mnie nieszczęście, ani dnia moich urodzin. Nie 
jestem ani pięknym mężczyzną, ani silnym bo­
haterem, ani mędrcem, ani przyjemnym mówcą. 
Jestem zbity i złamany, słaby i bezsilny. W y­
sławiam się ciężko, jestem pozbawiony wiedzy i 
mądrości*.

Dlaczego Mojżesz Jakób Schwerdscharf z Ko­
łomyi nie urodził się przed tysiącem lat ? c,

G a h r y e l s k i  (K rzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  A ustryi 
fabryki P e lro f  z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 300 złr.

B ada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 21 kw ietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów  rozpoczęło się o godzinie 4 ‘/4 
po południu. Po odczytaniu wniosków i in- 
terpelacyj przedsięwzięto w ybór jednego człon­
ka do komisyi prasow ej.

Przystąpiono do 2 p u n k tu  porządku dzien­
nego, t. j .  do dalszego ciągu dyskusyi budżeto­
wej nad  działem  „ogólny zarząd kasow y".

Zabiera głos poseł Skedl.
Posiedzenie trw a dalej.

Telegraf i telefon,
A resztow ania w W arszaw ie.

Lwów, 21 kw ietnia. Dzienniki tu tejsze o- 
trzym ują  z W arszaw y’ wiadomości po tw ier­

dzające, że w  nocy z środy na  czw artek i z 
czw artku na piątek tam tejsza żandarm erya 
zrobiła szereg rewizyj i w iele osób areszto­
w ała. A resztow ani zostali, oprócz K raushara  : 
Sokołow, syn red ak to ra ; W acław  Kirszrot, 
syn adw okata przysięgłego i publicysty ; H en­
ryk Tenenbaum , s tu d e n t ; K ipm an, b ra t ar 
ty s ty -m ala rza ; drow a H u z a rsk a ; Likicznik z 
Łodzi, Gołdfeder z Łodzi. Likicznika areszto­
w ano w  Łodzi, G oldfedera zaś w  W arszaw ie, 
dokąd przybył na  kilka dni. To są nazw iska 
spraw dzone w  pierwszej chwili. A resztow a­
nych osadzono praw ie wszystkich w więzie­
n iu  śledczem na  t. zw. P a w i a k u .

Tyfus plam isty.
Lwów, 21 kwietnia. Z Kolodziejówki pod 

Stanisławowem donoszą, że panuje tam nagmin­
nie tyfus plamisty.

Kronika lw ow ska.
Lwów, 21 kw ietnia. Z niedzieli n a  ponie­

działek operow ali złodzieje w gm achu u n i­
wersyteckim . Skręciwszy kłódkę od głównej 
bram y ogrodu botanicznego, minęli wszystkie 
okna gm achu bibliotecznego, zabezpieczone 
żelaznemi okiennicam i i przez pierwsze okno 
czytelni weszli do środka. W  czytelni i b iu ­
rach  porozbijali wszystkie szuflady, znaleźli 
tylko drobną kw otę 11 K. Na tem  się szkoda 
ogranicza. Książki bliżej stojące nie nęciły 
złodziei, w  głąb zaś m agazynów  bibliote­
cznych nie dostali się, utknąw szy o jeden  za­
mek przy drugich drzwiach żelaznych m aga­
zynu.

Lwów, 21 kw ietnia. D eputacya tutejszej 
rady m iasta, k tó ra  przed kilku dniam i w yje­
chała do W iednia w spraw ie kolei Lw ów — 
W inniki, już  pow róciła. W ynik jej s ta rań  ma 
być pom yślny dla m iasta, o ile gm ina okaże 
gotowość do dalszych ofiar pieniężnych. 

Zatw ierdzenie s ta tu tó w  kolei.
Wiedeń, 21 kwietnia. Prezydent mimistów, jako 

kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych, w 
porozumieniu z ministrami kolei i skarbu za- I 
twierdził statuty kolei lokalnej Kraków-Kocmy- 
rzów.

Zniżenie cen soli dla bydła.
Wiedeń, 21 kwietnia. Podezas dyskusyi w 

komisyi budżetowej członkowie jej domagali się 
od rządu zniżenia ceny soli dla bydła. Jak 
„Fremdenblatta się dowiaduje, zarząd minister­
stwa skarbu, chcąc uczynić zadość tym życze­
niom, rozpoczął z rządem węgierskim rokowa­
nia, które dotychczas atoli nie zostały jeszcze 
ukończone. Ewentualne zniżenie będzie wynosiło 
4 K tak, że cetnar metryczny Boli zamiast 10 
będzie kosztował tylko 6 K.

Sejm w ęgierski.
Budapeszt, 21 kw ietnia. Na początku dzi­

siejszego posiedzenia Izby posłów  poświęcił 
prezydent hr. A p p o n  y i żałobne w spom nie­
nie zm arłem u m inistrow i H oranszky’emu. H r. 
Apponyi postaw ił wniosek, by na  trum nie 
zm arłego złożyć wieniec i by wziąć udział w 
pogrzebie korporatyw nie.

Przem aw iał następnie prezydent m inistrów  
dr. S z e 11 i poświęcił kilka słów w spom nie­
nia zm arłem u m inistrow i im ieniem  rządu. 
Przem aw iali jeśzcze reprezentanci stronnictw  
opozycyi. Poseł R a k o w s k y  zwrócił uwagę 
rządu, że H o r a n s z k y  zm arł w ubóstw ie.

Na tem  posiedzenie zamknięto. N astępne 
odbędzie się ju tro  o godz. 11 przed po łu ­
dniem po odpraw ieniu reąuiem  nad  trum ną 
zm arłego m inistra.

Ruch w yborczy w a Francyi
Paryż 21. kw ietnia. K om itet republikańsko- 

radykałnej i radykalno-socyalnej party i ogło­
sił następującą odezwę w yborczą: Zgrom a­
dzeni republikanie i dem okraci dążą do re­
form, k tóre m ają  się przyczynić do w yrów na­
nia różnic społecznych do zapew nienia prze­
wagi sprawiedliwości i do równości. Żądamy 
równego i dla wszystkich bez różnicy p ra ­
w a dw uletniej służby wojskowej, reform y po­
datków  bezpośrednich, zaprow adzenia p o d a t­
ku dochodowego, któryby ulżył ciężaru uboż­
szej klasie ludności. Dom agam y się organi- 
zacyi ubezpieczeń od wypadków, rozwoju k re­
dytu rolniczego, założenia kas robotniczych, 
rozszerzenia praw  ludności. Również n a ­
leży przeszkodzić, by wielki ruch przem ysło­
wy nie p rzybrał charak teru  nowoczesnej ary- 
stokracyi. Odezwa kończy, iż republikanie 
i dem okraci ufność swoją w  zwycięstwo opie­
ra ją  n a  karnej organizaeyi.

S praw a biskupa Firnuliana.
Konstantynopol, 21 kw ietnia. A m basada 

rosyjska oświadcza, że bynajm niej nie zan ie­
chała  spraw y X. biskupa F irm iliana, lecz 
dalej zw raca na nią baczną uwagę. Exarcha 
bułgarski otrzym ał od rozlicznych kolonij 
bułgarskich i związków studenckich zagranicą 
depesze i adresy z pow odu konsekracyi F ir­
m iliana.

?«onactiornachia w Palestynie.
K onstantynopol, 21 kw ietnia. P o rta  pole­

ciła gubernatorow i Jerozolim y dopuścić do 
rozpraw y sądowej o bójki w  kościele Grobu 
Chrystusow ego w r. z. tylko dragom anów  
konsulatów  dotyczących narodow ości, nie zaś 
dragom ana konsulata francuskiego. W skutek 
tego została poruszoną zasadnicza kw estya

ochrony katolików przez Francyę i należy 
oczekiwać p ro testu  zę strony tego państw a. 
Ruch za pow szechnem  praw em  w yborczem  

w Szw ecyi.
Sztokholm  21. kw ietnia. W  całym kraju  

przyszło wczoraj do dem onstrac ji za p o ­
wszechnem praw em  głosow ania. W Sztokhol­
mie przyszło wczoraj do starcia między p o ­
licyą a ludnością, k tóra z okrzykiem „na za­
m e k !1' usiłow ała przełam ać szereg żołnierzy 
policyjnych zam ykających drogę. Przyszło do 
starcia, wiele osób raniono, 6 osób areszto­
wano. Oddziały wojska z najeżonym i bagne­
tam i obsadziły m ost prow adzący do zam ku 
królewskiego. Przywódcy socyalistów przem a­
wiali uspakajająco do ludu. W  clemonstra- 
cyach wzięło udział około 15.000 osób.

O em onstracye w Finlandyi.
Kopenhaga, 21 kw ietnia. „Połitiken" do­

nosi z Helsingsfors, iż przyszło tara do d e ­
m onstracyi z okazyi w prow adzenia nowej 
ustaw y wojskowej. Wielki tłu m  zebrał się 
na placu przed gm achem  senatu . Z obow ią­
zanych do służby wojskowej zaledwie 6%  się 
zjawiło. Kozacy nahajkam i rozprószyli tłum . 
Wiele osób raniono. Ludność uspokoiła się 
dopiero po wycofaniu wojska i kozaków.

Zw ycięstw o tru s tó w  kolejowych.
S i  Paul (M innesota) 21 kw ietnia. Sędzia 

sądu obwodowego w hrabstw ie R anw ey pod­
pisał rozporządzenie, m ocą którego skarga 
stanu  M innesota przeciwko t. zw. zw ią­
zkowi kolejow em u została przekazana sądowi 
związkowem u (C ourt of the United States). 
W ten  sposób zastosow ano się do w niosku 
zastępcy tow. N orthern  Securities Company, 
który twierdził, że skarga w ym aga in terpre- 
tacyi s ta tu tu  związkowego i ustaw  konsty­
tucyjnych S tanów  Zjednoczonych,

P aża r okrętu.
Kaira, 21 kw ietnia. O kręt „City of P itts- 

b u rg “, jeden  z największych okrętów  na 
świecie, spalił się w blizkości W ater-Redge. 
Podczas pożaru  w ybuchła wielka panika 
w śród pasażerów , którzy skakali do m orza i 
tonęli. Zginęło 75 osób.

fu spokoje w Hiszpanii.
B arcelona, 21 kw ietnia. Policya areszto­

w ała przywódcę karlistów  nazwiskiem  Jose 
Alegria.

Rokowania pokojowe w połudn. Afryce.
Balnioral, 21 kwietnia. Łukasz Meyer i R eitz 

przybyli tu ta j wczoraj -wieczór. Dziś przed 
południem  udają  się pod eskortą angielską 
w  kierunku północnym , gdzie spodziewają 
się spotkać silny oddział Burów.

g ę  t r e ś ć  ogtessBen re d a fcey a  P le  przsyjnitaje żadraejl o d p o w ied B ia lu o iig i. C eny ogłosaeeik w  uairtów kia.

Atelier Artystyczno - Fotograficzne
pod zarządem

WILHELMA KLE1NBEBGA
w  K ra k o w ie , ul D o m in ik a ń s k a  I. 3  (v is  a  v is  k o ś c io ła )

jest jedynym w  m iejscu zakładem , w którym  się w ykonuje 
fotografie artystycznie a po cenach d l a  każdego przy­
stępnych. — Szczególnej uw adze P. T. Publiczności poleca 
zakład ten  platynotypie i fotografie  kolorowane po

cenach rów nież bardzo niskich. 1 2 17 2 10
U W A G A : Zakład ten  zostaje z końcem m aja b. r. przeniesiony na 
ul. św. Gertrudy a róg- Stradomia (vis a vis hotelu Royal), 

i będzie nim  nadal za rząd za ł: p _ WILHELM KLEIIBERG.

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku

P re z y d e n t: E io h a rd  A. Mc C urdy.
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność.
PoSice po dwóch latach  nienaruszalne, a od 

trzech latach  nieprzepadające.
S tan  in te resó w  w  dniu 31 grudn ia  1900.
(Wyciąg z bilansu przedłożon. ck. Min. spraw, wewn.)

Stan m a j ą t k u ................................ Koron 1,607.625.487.39
Kapitały i renty ubezpieczone „ 5,633.410.097.82
Przychody w roku 1900 . . „ 312.820.643.79
Czysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . n 42.873.909.26
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polic . „ 279.139.427.77
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 

Lobkowitzplatz 1. — Geuerainy dyrektor: 
Art hur  S ch a d e . — Generalna ageneya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 

1 12 t i Kantor wymiany. 27—90'

DO SPR ZED A N IA
i M i a g i e i  k o ł o w a  w dobrym stanie
oraz u r z ą d z e n i e  ćLo s k l e p u  

1 r45 k o r z e n n e g o .  3—3
R e t o r y k a  15, wiadomość u właściciela.

B a c z n o ś ć !
Pierwsza galic. fabryka krzeseł

w e  w s z y s tk ic h  s ty la c h

J ó z e f a  R ó ż y c k ie g o  w e  L w o w ie ,
1246 P lac  B ernardyński 15. 2 —40

Przyjmuje również k rzesła  do w yplatania, 
jako też  w yplatane przerab ia  na skórzane.

Listy pochwalne na żądanie.
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Taniej ®fi wszystkich
poleca się

Józef Feil, Kraków, grodzka 60
mam na składzie 

zegary i zegarki, obrączki ślubne, pier­
ścionki zaręczynowe, broszki, kulczyki, 

łańcuszki złote i srebrne i t. d.
W s z e l k i e  r e p e r a c y e  p r z y j m u j e  s i ę  p o d  g w a r a r t c y ą ,

1910 9 — 10
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jp o  w  ®  m y
używane— — n m  {5SS?

W o z k l
n a w  e

-£=»» są  do sprzedania *>«*-
po cenach możliwie nizkieh

w kcncesyonowanych sk ład ach  “T U S  
z wszelakimi pojazdami

Stanisława Cyranksawicza
w KRAKOWIE, przy ul. B rackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I 34
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel m ieszka, ulica św . Jana 1 . 30, p a rte r.
1168 29 — 100

W
m

SCHUTZ I CHAJES
D o m  ba n ko w y  i k a n to r  wymiany  

Lwów, ul. sykstuska 8.
Kupno i sprzedaż efektów  i m onet. W y­

p łata  kuponów  i w ylosow anych obligacyi. 
—  Losy na sp ła ty  miesięczne od trzech  
koron począwszy. B ezp łatna  rewizya losów 
i efektów  podlegających losow aniu. P ro ­
mesy do wszystkich ciągnień  w roku.

Z lecenia z prowincyi załatw ia się o d ­
w ro tną  pocztą n ie  licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się ad resow ać : 
1122 D O M  B A N K O W Y  20— 90 

S c h i i tz  I C h a je s , Lwów, pl. M aryacki 7.

F i l ia  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorztjstniej- 

sztjtni warunkam i

w s z e l k i e  p a  p i  e s ®  j  

wartościowe,
wydaje 372%, 4% i 4V2% 

a s y g n a i y  k a s o w e

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4  V2 %

Przyjmuje depozyta wartościow e do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zafttipno lub sprzedaż  efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

119 i 15— 100

Miejskie Biuro p rasy  we Lwowie, 
piać Bernardyński i. 15, dostarcza 
zipałnle bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju, Biuro ma do rozdan ia  miej­
sca d ia:

1 nauezyc. Francuzki z niemiec. język . 
1 pani do tow. z konw ers. fran cu sk ą  
1 nauczyc. niemki z polskim językiem 
3, bon niemek 
3 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z fran c . i muz.
1 nauczycielki Angielki z fran c . i muz. 

10 szwaczek
Kilkadziesiąt sfug i kucharek, k tóreby 

także fro tero w a ły  posadzki.
Poszukują posady : kucharze, m urarze,

cieśle, sto larze , p isarze  kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz . domu, kasyerk i sklepowe, szwaczki 
pryw atne na wyjazd, prasow aczki, m asa- 
źystk i, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, m aszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać sie należy w Biurze między godz. 
8 rano a ’/a3 po połud.—Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 131 324—?

IŁ M Ił ŚŁ

b e s tie ’a Z łą c z k a  dz iec i
najznakomitsze pożywienie dla k

m a ł y c h  d z i e c i .  |
Mie potrzebuje

żadnego dodatku
mleka.

Zapomocą tego od dawna uznanego, więcej jak od 30 lat za­
prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 

odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.
Biegunka i wymioty wykluczone.

Boczna produkeya Fabryk Nestle’a wynosi: 35,000.000 puszek. 
Dzienne zużycie 133.000 litrów.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I ,  Naglergasse 1.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

© tsu ta© *  n u  f®  (Mi (Ms usi tsu *  tap
-iBfiafctor odpowiedzialny i w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski Z OtruKarni Jozefa Fisenera w ktraKowie. lirodzka 62 (Telefon 412


